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A gdy nam kiedyś...
A gdy  nam hiedyś, zagrają organy 
i Ty cichutko z pochgluną g łową  
szepniesz  io wielkie p rzed  ołtarzem słowo  
l gdy  przysięgniem miłość na przemiany
1 serea nasze zabiją wzajemnie, 
wteay świątynię z  dusz urządźm y Bożą, 
niech słońcem zaślni i wieczorną zorzą.
B y  czczęśc ie  nasze nie przesz ło  daremnie.

Gołczyniuk Paweł.
ZADZIELE, ob o k  Żywca.
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K s ią d z  B o s k o .
Ksiądz Bosko urodził  się 1815 r., 

a zm ar ł  po długoletniej  pracy dla 
dobra  ludności  1888 r Pochodzi ł on 
z małej  wioski turyńskiej .  Kierowa 
ny widzeń.ami  n iebieskiemi , zaczął 
pra cować  nad zdobyciem sobie wie­
dzy,  by  móc poświęcić się nas tępnie  
stanowi  duchow nem u.  Yi ielkie w tem 
n ap o ty k a ł  t rudności  t ak  ze s t rony  
b ra ta  przyrodzonego,  j ak  i z b ra k u  
środków mater ja lnych.  Przy swych 
nadzwycz aj nych  j ednak  zdolnościach 
zdołał pokonać wszystkie przeszkody 
i w rog u 1841 został  wyświęcony na 
kapłana.  W ty m że  t o k u  rozpoczął  
sw ą  pracę.  Słowem,  p ismem  i p r z y ­
kładem sze rzy ł  w świecie zgodnie z 
d u c h e m  czasu,  hasło odrodzenia s p o ­
łeczeńs twa przez  młodzież, Innego 
przecież ś rodka,  k tóryby,  mógł  we 
wnętrznie  usz lachetn ić  młode serca, 
nie znalaz ł  od religji.  Toteż głęboko 
przeję ty  jej zasadami ,  s tworzy!  swój 
t a k  wielki,  a t ak  pros ty  zarazem s y ­
s t em  miłości,  sy s t em  uprzedzający i 
na  n im opar ł  wychowanie młodzie­
ży. Metodami  swem i i poglądami  wy­
przedzi ł  najśmielsze poczynaniami  po 
lu  społecznem i pedagogicznem o ja- 
kie pół wieku.  Sąkoły  rolnicze i z a ­
wodowe,  m t e r n a ty  i b u r s y  dla ubdż-

s z y c h ,  t e a t r  jako ś r o d e k  w y c h o w a w ­
czy,  do cen ia n ie  wa r tośe i  w y c h o w a w ­
czych s p o r t u  i m u z y k i ,  w y z y s k a n i e  
p r a s y ,  j a k o  ś r o d k a  do p o d t r z y m y w a ­
nia d u c h a  reHgi jnego,  c z ę s t a  K o m u n -  
ja  św. ud wczesne j  m ło doś c i ,  w y c h o ­
wa n ie  o p a r t e  n a  d u c h u  r o d z i n n y m ,  
has ło  zb l iż en i a  s ię  d u c h o w i e ń s t w a  do 
w i e r n y c h ,  z w ła s z c z a  do w a r s t w  p r a ­
c u j ą c y c h ,  w s z y s t k i e  te m y ś l i  n i e t y l ­
ko głos i ł ,  a le  z ca łą  e n e r g j ą  z am ie ­
ni ł  w c zyn .  Od j ego cz asów  d a t u j e  
się t eż  o ż y w ie n ie  idei  m is y jn e j  i n ie ­
s ienie  cywi l izac j i  l u d o m  d z i k i m  w 
n a jo d le g l e j s z e  k r a je .  —  D z iś  to w s z y  
s t k o  s ta n o w i  s y s t e m  p r a c y  społecz-  
no- re l ig i jn e j  t a k  d u c h o w n y c h ,  j a k  
ś w i e c k i c h .

Dla sze rzenia  tych wielkich swo­
ich haseł  wśród narodó w założył  on 
t rzy  zakony: T owarzys two S a l e z j a ń ­
skie,  Zgromadzenie  Córek Marji 
Wspom.  W. i t rzeci  zakon t er c iur zy  
t  zw. P omoc ników  Salezjańskich,  
k tóre  to ins ty tuc je  mog ą powiedzieć 
śmiało o sobie,  że s łońce  n ad  m em i  
nie zachodzi,  ba rozszerzone są  n ie­
tylko w E urop ie ,  gdzie  maja  setki 
zakonów i tys iące cz łonków i w y c h o ­
wanków (w Polsce 30 placówek) ,  ale 
w ca łym śwńeoie od Ameryki  przez


